
facrtgva ryeaaftxm. Cena numeru 10 gr.

W ARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem  na 
miejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00. Z p rzesy łką  
pocz tow ą zł. 3.00. Z agran icą  
zł. 5. — Cena po jedynczego
n u m e ru  u sp rze d aw có w  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek ­
s tem  40 gr. za w ie rsz  min., na­
d es łane  i w  tekście 30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — tabe la ryczne  
50 pr. d roże j ,  zag ran icżne  100 pr. 
D ro b n e  ogłoszenia 10 gr. za 

I w yraz  — Najm niejsze  1 złoty.

C Z F S T O C H O W S K IE
Dzień" /czny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
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Wielka decyzja, a chwila obecna.
Kiedy w dniach  o s ta tm .h  szeregi 

młodzieży opuściły szkoły średnie  i po ­
w szechne ,  s ta je  przed niem i zapytanie:— 
„co dalej?* P y tan ie  to je s t  często p ier­
w szym  odgłosem grozy życia i jakby 
w stęp em  do walki o byt. J e s t  ono tem  
trudniejsze  do rozstrzygnięcia  w obecnej 
chw ili,  że k ryzys obecny zaprawia pesy ­
m izm em  niety lko  ludzi s tarszych, ale i 
m łodzież, k tó ra  zam iast słów i zachęty  
w chw ili  tak  ważnej, jak wybór zawodu, 
słyszy zewsząd słowa pe łne  goryczy 
i narzekań.

Młodzież żeńska  przeżywa ów wybór 
trudniej ,  niż m ęska.

Posłucha jm y , co m ówi o wyborze zawo­
du u  dziew cząt uczona profesorka un i­
w e rsy te tu  w iedeńskiego  Charlotta Btihler, 
k tó ra  pracując  od w ielu  la t  nad  bad a ­
n iem  psycholog) i młodzieży w  okresie 
dorastania ,  zdobyła sobie w  ty m  k ie ru n ­
k u  sław ę europejską. J e s t  ona zdania, 
iż u dziew cząt za in teresow ania  zawodo­
w e budzą się naogół później niż u  chłop­
c ó w  _  s tąd  też w p ływ a konieczność 
w czesnego w yboru pracy, której w y m a­
ga w spółczesne życie W arunk i życiowe 
narażają  m łodą dziew czynę często na  
tak i  wybór, k tóry  s taje  się nie zaw odem  w 
a t i . i i e  te ren u  działania, a  „zawodem* 
po ję tym  jako  — rozczarowanie. Trudno 
lednak  poradzić coś n a  to, że dziewczę­
ta  po ukończen iu  szkoły średniej lub  
powszechnej m uszą  m yśleć  o wyborze 
pracy. Jak k o lw iek  do dalekiej przeszłoś- 
ci należy dziś ten  okres, w k tó rym  w o­
la rodziców decydow ała  o losach ich 
dzieci i gdy  stars i  narzucali często m ło ­
dzieży przyszły zawód, — to jed n ak  od­
powiedzialność rodziców w s to su n k u  do 
dzieci w zm ogła  się obecnie raczej, niż 
zmniejszyła.

W dzisiejszej chw ili  jest rzeczą ko ­
n ieczną  przestrzec naszą  młodzież przed 
pesym izm em . Kryzys m usi m inąć  i na- 
pew no w przyszłości będzie więcej tere­
nów pracy, niż to by*0. przed zaistn ie­
n iem  ogólnego przesilenia gospodarcze­
go. Młodzież, k tó ra  je s t  przyszłością n a ­
rodu, pow inna  s tw arzać  tę  przyszłość, a 
nie grzęznąć w obojętności i p rzygnę­
bieniu.

W ybór zawodu powinien zależeć 
p rzedew szystk iem  od zamiłowania. N a­
leży  jednait  zrozumieć, że te m u  wyboro­
w i grozi — zwłaszcza u  dziew cząt — 
k ierow anie  się w yłącznie podnietą  u c z u ­
ciową. Żywa w yobraźnia  młodej absol­
w en tk i  szkoły widzi swój przyszły zawód 
w zby t różow em  świetle, — nie docenia 
iego trudności, n ieodłącznie związanych 
i  życiem  i z każdą pracą. Dla zorjento- 
w an ia  »ię w  obecnych zaw odach bardzo 
polecić m ożna zapoznanie się z w ydaw ­
n ic tw am i,  om aw iającem i wybór zawodu 
dla dziewcząt. Są niem i: 1) specjalny
cykl ar tyku łów  o w yborze zaw odu w 
ty g o d n ik u  „Kobieta współczesna*, z dn. 
15.VI 1930 r., 2) książka dr. Jan in y  
R ostkow skiej p. t. „Żeńska młodzież 
szkół w ileńsk ich  i w ileński rynek  p racy ” , 
*) P o r a d n i k  zawodowy dla dziew czą t”, 
opracow any przez Związek Kobiet z 
w yższem  w ykszta łcen iem  i Stow. S łu ż­
by O bywatelskiej pod redakcją  dr. Z. 
Szybalsk ie j ,  4) Dziennik Urzędowy Ku­
r a to r iu m  O kręgu Szkolnego W arszaw ­
sk ieg o  te  6 z r. 1931, który zawiera spis 
szkół zawodowych, coprawda ty lko n a  
te re n ie  okręgu  szkolnego w arszaw skiego . 
P o za tem  informaeyj o szk t łaeh  zawodo­
w y ch  udziela s tale  zarząd Związku n a u ­
czycieli szkół zaw odowych (W arszaw a, 
ul. Żóiaw ia 49) i s tow arzyszenie p. n. 
„Służba O byw atelska” (W ar zawa, ul. 
W sp ó ln a  81) prowadzi doskonałą porad­
n ię  zawodową.

W szy s tk o  to są sposoby pomocnicze. 
A le  zasadniczy sposób najgłów niejszy  
j e s t  t tu :  — preedew szysik iem  m e u le ­
g a jm y  panice . Społeczeństwo p rzew al­
czyło ju ż  n iejeden  kryzys, a miodzież 
n aszą  czeka n iezaw odnie epoka unorm o­

w anych  stosunków  gospodarczych. W y ­
bór przyszłego zawodu opierać się więc 
powinien przedew szystk iem  na zamiło­
waniu, na  zdolnościach i na  odpow ied­
nich dla danej p racy w aru n k ach  fizycz­
nych  danej jednostk i .  P rzestrzegajm y 
młodzież przed chw ytan iem  pierwszej 
lepszej pracy, k tó ra  m a  jej „zastąp ić” 
zawód praw dziw y. Tam , gdzie dla ce­
lów zarobkow ych bierze m łody  absol­
w en t  szkolny pracę dorywczą, niechaj 
pam ięta ,  iż ty lko jako  isto tn ie  dorywczą 
m oże ją  t rak tow ać. Nie powinien, opuś­
ciwszy ręce, uw ażać się za „w ykolejeń­
c a ” z um iłow anego zawodu, n im  się do

niego przygotował i n im  rozpoczął jeg  
w ykonyw anie . N iebezpieczeńswo zaś t a ­
k ie  grozi w olbrzym im  stopniu dziew- 
tzę tom , które chw yta jąc  pierwsze lepsze 
zajęcio, tracą ochotę i ufność, że będą 
sobie mogły  k iedyś wyrobić stanow isko  
w yrosłe na  grunc ie  odpowiednio w y b ra ­
ne; pracy. Strzeżmy m łode pokolenie 
przed pan iką  i przed pesym izm em , — 
pam iętajm y, że do niego należy przysz­
łość, a ta  napew no — w edle określenia 
M arszałka P iłsudskiego, — oparta  będzie 
n a  w yścigu  pracy pomiędzy narodam i 
i państw am i.

Dr. A nna  Minkowska.

Skreślenie 415 miljonów złotych z budżetu.
W przemówieniu, w ygłosfonem  osta­

tn io  na zebraniu  u posła Jan u sza  Ję- 
drzejewicza, prem jer P rysto r,  m ów iąc o 
zarządzeniach oszczędnościowych,— przy­
toczył szczegółowe cyfry skreśleń , po­
czynionych  w poszczególnych działach 
budżetu .

P rem jer  P ry s to r  s twierdził więc, że 
przy redukcji  ogólnej su m y  w yda tków  
budżetow ych o 415 miljonów złotych, 
zm niejszone zostały poszczególne grupy 
w yda tków  w sposób następujący: 

W yda tk i  rzeczowe: 
w tem: adm in is tracy jne  o 52.090,000 

zł., specjalne, t. j. zw iązane ze specjal- 
nem i zadaniam i poszczególnych m in i­
s ters tw  o 113 000.000 zł., w yda tk i inw e­

stycyjne  o 35 000.000 zł., razem 200 m i ­
ljonów złotych.

W y d a tk i  osobowe:
w tem: cofnięcie 15 proc., względnie 

5 proc. (dla w ojskowych) dodatków  do 
uposażeń w ciągu 11 m iesięcy  110 m i­
ljonów zł., cofnięcie dodatków  specjal­
nych, j a k  stołecznego, oraz dodatku  do 
ren  inw alidzkich w ciągu  9 u m iesięcy 
38 miljonów złotych, razem  148m iionórt  
złotych.

Oszczędności uzyskane w drodze u- 
sp raw nien ia  adm inis tracji ,  w zględnie 
przez skasow anie  zbytecznych  urzędów 
67 miljonów złotych.

Ogółem 415 m iljonów złotych.

OszGzędnoŚGi Rządu nie dotkną oświaty.
W ARSZAW A. Rozeszły się pogłoski, 

iż akcja  oszędnościowa m a do tknąć  do­
tk liw ie  m in is te rs tw o  oświaty, że m a  być 
u su n ię ty ch  w ielu  urzędników tego r e ­
so rtu  i nauczycieli.

W ed łu g  ośw iadczeń m iarodajnych, 
pogłoski ts  są o tyle niesłuszne, że w 
m in is te rs tw ie  oświaty opracow yw any je s t  
sposób potan ien ia  adm in is trac ji  szkolnej.

Między innem i, jak  słychać, skasowani 
być m ają  zastępcy inspektorów  szkol­
nych , którzy m a ją  być przeniesieni na 
inne s tanow iska, przeważnie na  s ta n o ­
w iska inspektorów  w okręgach, gdzis  
e ta ty  te  n ie  są obsadzone.

W  żadnym  razie ani liczba szkół, ani 
liczba nauczycieli nie będą wcale zm niej­
szone.

Krwawe demonstracje w Płocku.
Bezrobotni ,  podburzeui  p rzez komunistów, zniszczyli u rządzen ie  magis tra­
tu, obrabowal i  kilka s k lep ó w  i wszczęli  k rwawą bójkę  — Nies łychane 

zaj śc ia  z pow odu  zap isów  robotn ików do budowy nowej  kolei
P łock  —  Sierpc.

zniszczona, w szystk ie  szyby, lustra  
stoliki zupełnie  rozbito.

Zniszczony został również sklep  Le­
śn iewskiego, zkad skradziono większą 
część towarów. Zdemolowano dom  b an ­
kow y R cgow ikz, zniszczono całe u rz ą ­
dzenie b anku  spółdzielczego.

W końcu  t łu m  dostał się przed 
g m ach  s tarostw a, gdzie zgromadzona 
była policja. S tarosta  Godlewski, chcąc 
u n ik n ąć  rozlewu krw i, w ydał zakaz 
używ ania  broni przez policję oraz w ez­
w ał bezrobotnych do w ybran ia  sobie de­
legacji. Na m ieście  ty m czasem  na g w a łt  
zam ykano  sklepy, na  ulicach nie w idać 
było praw ie  ani jednego przechodnia. 
Ponow nie  zebrał się olbrzymi t łu m  przed 
g m ach e m  s taros tw a , o godz. 16 ej. A g i­
tatorzy, k tó rych  bardzo w ielu  uwijało 
się wśród bezrobotnych, ponow nie za­
częli rzucać kam ien iam i,  co dało bodź­
ca do nowej aw antury .  W krótce  zdruz­
gotano  wszystk ie  szyby. K ilkunas tu  bez­
robotnych  w targnęło  do gm achu . Policja 
usiłow ała  rozproszyć dem onstran tów , 
lecz ci przypuścili a tak  kam ieniam i, ra ­
n iąc  dotkliw ie jednego z policjantów, 
co zm usiło  policję do użycia broni. Sal­
w a  policji rozproszyła t łu m .J e d e n  z de­
m o n s tran tó w  zesta ł zabity  i jeden  ran ­
ny. S tra ty  m ate r ja lne  są bardzo wielkie. 
Do późnego wieczora krążyły po m ieś­
cie g ęs te  patrole, niedopuszczające do 
g rom adzen ia  się ludzi.

łŁOCK. Wczoraj był P łock  w idow ­
n ią  k rw aw ych  rczruchćw , w yw ołanych  
przez eg ita to rów  kom un is tycznych ,  pod­
żegających rzesze bezrobotnych.

Urząd P ośrednic tw a P racy  re jestro­
w ał robotników do budow y k o l . i  Płock 
—  Sierpc. Po zare jestrow aniu  200 osob, 
odm ów ił dalszej rejestracji ,  gdyż biuro 
wyczerpało  przew idziany  kom plet.  T łum  
bezroboczych ped p rzew odnictw em  pro­
wodyrów k o m un is tycznych  w ta rg n ą ł  do 
w nę trza  lokalu, dem olując go.

Pod m ag is t ra t  nas tępn ie  ruszył po­
chód, sk ładający się z 700 osób, gdziw 
d em o n s tran c i  poczęli dom agać  się chle- 
ba i pracy.

Pad ły  pierwsze kam ienie , rzucone w 
g m ach  m ag is tra tu .  K ilkanaście  szyb zo­
stało w ybitych . T łum  w ta rg n ą ł  do w n ę­
trza m ag is t ra tu ,  gdzie zdemolował b iu ­
ra . W szystk ie  krzesła  i b iu rka  p o łam a­
no, okna pow yryw ano w raz z ram am i, 
drzwi połamano.

W szystk ie  papiery i d o kum en ty  zo­
s ta ły  podarte. Obrazy zerwano ze ścian  
i pooblewano a tram en tem .

Po dokonaniu  tej niszczycielskiej ro­
boty, k tó ra  trw a ła  zaledwie 20 m in u t,  
t ł u m  bezrobotnych udał się u licam i 
Giodzką, T u m sk ą  i K o leg ja lrą  do s taro­
s tw a, po drodze dem olując sklepy. Cu­
k iern ia  Kownackiego została zupełnie

M arszałek Piłsudski 
spędzi urlop w Pikiiiszkach.

W A RSZAW A. M arszałek P iłsudsk i 
uda się w najbliższych dniach  do swej 
osady P ikiliszki, gdzie  spędzi urlop w y ­
poczynkowy. Do W ilna  przybyła  już  p. 
A leksandra  P iłsu d sk a  z «órkami i udaje 
się do P ikiliszek.

Depesza Paderewskiego 
do min. Zaleskiego.

W ARSZAW A. P. m in is ter  Zaleski 
o trzym ał depeszę z Morges datow aną 2 
lipca.

J e s te m  głęboko zm artw iony, że wi 
dzę się zm uszony zaniechać p ro jek tow a­
nej podróży do W arszaw y  i Poznania. 
Spodziewana, a ta k  gorąco przezem nie 
u p ragn iona  popraw a w s tan ie  zdrowia 
żony nie nastąpiła.

W tych  w aru n k ach  proszę pana  m i ­
n is tra  o przedstaw ienie P an u  P rezyden­
tow i Rzplitej wraz z w yrażen iem  n a j­
głębszej czci m ego wielkiego żalu, j a k  
również moich najgorę tszych  podzięko­
w ań  za wielki zaszczyt, k tóry  raczył mi 
okazać.

Proszę przyjąć panie m in is trze  zapew 
n iem e  m ego zupełnego oddania.

d a d r r e w s k ?. 

Pogrzeb ś. p. dr. med. E. Lewickiej.
W A RSZA W A. Wczoraj pochow ane 

zostały  na cm enta rzu  P ow ązkow sk im  w 
W arszaw ie  zwłoki przedw cześnie  zm arłej 
działaczki niepodległościowej, ś. p. dr. 
m ed. B ugenji  Lewickiej.

W pogrzebie wziął udział M arszałek 
P iłsudsk i oraz Rząd z p rem je rem  Prysto- 
rem  na czele.

Przeciwpolskie plany kalonizacyjne.
KRÓLEW IEC. „K oenigsberger All- 

gem eine  Z e i tu n g ”, pismo zbliżone do 
m in is tra  C urtiusa, dowiaduje się z m ia ­
rodajnego źródła, że pew ne czynn ik i roz­
w ażają  p lan u tw orzenia  30-kilom etrowej 
s trefy  granicznej, w której nabyw an ie  
g ru n tó w  przez Po laków  byłoby u n i e ­
możliwione. Zarządzenie to by łoby  sk ie ­
row ane przedew szystk iem  przeciwko pol­
skiej mniejszości. Należy zauważyć, że 
w  os ta tn ich  czasach m nożą się alarm y 
prasy n iem ieckiej z pow odu przechodze­
n ia ziemi na  n iem ieck ich  k resach  w schod­
n ich w polskie ręce. W a larm ach  tych  
prasa n iem iecka  je s t  nadzw yczaj n iekon­
sek w e n tn a .  Z jednej strony ustaw icznie  
tw ierdzi ona, że m niejszość polska wo- 
góle n ie  is tn ie je ,  z drugiej zaś bije na 
a la rm  z pow odu niebezpieczeństw a, j a ­
k ie  spraw ie niemczyzny na  w schodnich  
k resach  grozi ze strony tej m niejszo­
ści. (PAT.)

M orderstwo i s traszny samosąd 
na Wileńszczyźnie.

WILNO. W ieś K am ów ka w g m in ie  
Ostrowskiej była wczoraj m iejscem  za­
bójs tw a, a nas tępn ie  w idow nią  bezlitos­
nego sam osądu  nad  sp raw cą m ordu. 
Dwaj parobcy tej wsi Józef Dręgiewicz 
i J a n  Walda" wszczęli n a  polu bójkę o 
dziew czynę. Słabszy fizycznie W alda  pod 
ciosami zadanem i m u  k łonicą w p ręd k im  
czasie w yzionął ducha.

Cała wieś, dowiedziawszy się o w y ­
p ad k u  wyległa  na  pole tak ,  że D ręg ie ­
wicz uk ry ł  się w pobliskiej karczm ie i 
usiłow ał do siebie nikogo nie dopuścić. 
Rozwścieczony t łu m  dostał go jed n ak  w 
swoje ręce i p rzystąp ił  do doraźnego 
w ym ierzan ia  sprawiedliwości. D ręgiew icz  
poprostu  został zm asakrow any  i znie­
kształconego trupa  jego t łu m  rzucił do 
g łębokiego ja ru .

Na m iejsce w y p ad k u  w yjechały  w ła­
dze śledcze.
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Fan Prezydent Rzeczypospolitej 
jedzie do Poznania.

Pani Wilson przybyła do stolicy.
Na uroczystości odsłonięcia pomnika 

Wilsona w Poznaniu miał wyjechać z ra­
mienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
prezes Rady Ministrów, p. Prystor, zaś 
z ramienia Rządu minister spraw zagra­
nicznych, p. Zaleski.

Tymczasem P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej postanowił osobiście wziąć udział 
w uroczystościach odsłonięcia pomnika. 
Pan Prezydent wyjedzie z Warszawy 
wraz z panią Wilson, ministrem spraw 
zagranicznych, p. Zaleskim, ambasado­
rem amerykańskim p. Willisem i ze 
swoim domem cywilnym i wojskowym 
dziś po południu.

Dziś rano odbyło się na Zamku śnia­
danie dla pani Wilson, o godz. 16.15 n a ­
stąpi wyjazd Pana Prezydenta wraz z 
gośćmi. Przyjazd do Poznania o godzinie 
21-szej.

Pani Wilson w gościnie 
u najwyższych władz Polski.

WARSZAWA. Pani Wilson, będąca 
w czasie swego pobytu w Warszawie 
gościem Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, zwiedziła we czwartek rano miasto 
w towarzystwie zastępcy szefa protokółu 
dyplomatycznego p. hr. Przeździeckiego.
0  godz. 13.30 minister spraw zagranicz­
nych, p. Zaleski wydał śniadanie, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele świata 
dyplomatycznego, zaś w godzinach po­
południowych pani prez. Wilson zwie­
dziła Wilanów oraz podejmowana była 
podwieczorkiem przez p. hr. Helenę Po­
tocką w Natolinie.

O godz. 20.30 ambasador Stanów Zje­
dnoczonych p. Willis wydał obiad na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
1 p. prez. Wilson w salonach ambasady 
amerykańskiej.

O godz. ló  rano p. Wilson złożyła 
wizytę na ratuszu. Dostojnego gościa 
powitali w gabinecie prezydenta miasta: 
prezydjum m agistratu z prezydentem p. 
Śłomińskim i prezydjum rady miejskiej 
z. p. prez. Jaworowskim na czele. Zarząd 
miasta wręczył p. Wilson ozdobne a l­
bum  pamiątkowe.

Związek  Syndykatów Dziennikarzy 
Polskich w hołdz ie pani Wilson.

WARSZAWA. Związek Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich złożył do rąk pani 
Wilson na Zamku bukiet róż z następu- 
jącem pismem:

„Dostojna Pani! Prosimy uprzejmie 
przyjąć ze strony Związku Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich kwiaty, jako wy­
raz szczerego hołdu dla Pani i głębokiej 
wdzięczności dla ś. p. Małżonka Pani, 
wielkiego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Woodrowa Wilsona, którego pamięć 
żyje w sercach wszystkich Polaków.

Zakończenie lotu dookoła świata.
NOWY JORK. Ubiegłej nocy o g. 

1 min. 47 wylądowali na lotnisku Roose- 
veltfield pod Nowym Jorkiem am erykań­
scy lotnicy Post i Gatty.

Lot cały trwał 8 dni 15 godzin i 51 
minut.

Jak  oświadczyli lotnicy, cała trasa 
była niezwykle ciężka do pokonania, 
szczególnie zaś przestrzeń między Cha- 
barowskiem a miejcowością Nome (Ala­
ska). Na odcinku tym szalała straszliwa 
wa burza, połączona ze śniegiem i gra­
dem i były chwile, w których lotnicy 
wątpili już o możności ocalenia.

Brawurowy przelot naokoło świata 
jest  nowym triumfem techniki i w ykazu­
je dowodnie, o co właśnie lotnikom ame 
rykańskim głównie chodziło, że kom uni­
kacja lotnicza międzykontynentaina jest 
w zupełności możliwa.

Należy tylko zagęścić sieć lotu i p«- 
czynić liczne adaptacje na latarnie noc­
ne, aby umożliwić pewny przelot i lą ­
dowanie w porze nocnej.

Kiirten zo s ta ł  stracony.
Wykonanie wyroku p rzyśp ieszono  
o cały tydzień .— Upiór z D uesse l -  

dorfu z a c h o w a ł  spokój  do os tatniej  
chwili.

BERLIN. Donoszą z Kolonji, że wczo­
raj o godz. 6-tej rano wykonano wyrok 
na wampirze z Dusseldorfu, Kiirtenie. 
Stracenie odbyło się w obecności władz 
i adwokata skazanego. Kiirten spędził 
swą ostatnią noc w towarzystwie trzech 
duchownych. Do ostatniej chwili zacho­
wał on zupełny spokój. Skazany wyraził 
życzenie pisania listów, na co uzyskał 
zgodę. W ciągu nocy Kiirten napisał li­
s ty  do rodzin szeregu swych ofiar. Nad

T E A T R  „ O D E O N 11 — Dziś i dni następnych.
Sensacja sezonu! —  Wspaniały dźwiękowy przebój „P aram oun tu"!

Dziewczę z M ontparnasse'u
Dram at pięknej dziewczyny rzuconej na bruk wielkiego m iasta .

W roli ty tu łow ej cza ru jąco -u ro cza  G E R T R U D A  L A U R E N C E .
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wykonają kilka przebojowych piosenek.

P rogram  dopełni Dźwiękowy Tygodnik „Param ountu"
Aktualności z ca łego  świata.
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Trudności z planem Hoovera.
F rancuska  rada  ministrów zas tanaw ia  s ię  pod przewodnic tw em 

prezyden ta  republiki nad p lanem moratorjum dla Niemiec.
PARYŻ. Dziś o godz. 10 rano rozpo­

częło się posiedzenie rady ministrów, 
pod przewodnictwem prezydenta Dou- 
m er‘a, na którem ma być omówiona od­
powiedź na nowe mem orandum  amery­
kańskie. Kcła polityczne uważają roko­
wania za bardzo trudne, ponieważ pre­
zydent Hoover odmawia uznania żądań 
francuskich w sprawie funduszu gw a­
rancyjnego. Rząd francuski poczynił tak 
wielkie ustępstwa, że trudno mu będzie 
iść nadal tą drogą. Zresztą izby odmó­
wiły ratyfikacji, gdyby Francja poszła na 
dalsze ustępstwa. Jednakże, pomimo 
wszystkich trudności, przeważa zdanie, 
że rokowania nie będą całkowicie zer­
wane i że w ostatniej chwili zostanie 
zawarty kompromis. Jeden z ministrów 
francuskich oświadczył wczoraj wieczo­
rem, że nie należy tracić nadziei na po­
myślny wynik pertraktacyj. (ATE)

O baw a w Paryżu.
PARYŻ. Jak  donosi prasa wieczoro­

wa. w razie niedojścia do zgody w spra­
wie moratorjum między Francją a Am e­
ryką, nastąpi międzynarodowa konferen­
cja wszystkich państw, które podpisały 
plan Younga. „Temps“ obawia się jed­
nak, w związku z oporem Francji prze­
ciw propozycji Hoovera, aby nie powstał 
międzynarodowy blok antyfrancuski. 0- 
becnie stało się zupełnie jasnem , że i 
Francji zależy na porozumieniu z Am e­
ryką w rokowaniach bezpośrednich. Sfe­
ry rządowe liczą na uzyskanie od Hoo­
vera niektórych ustępstw, zwłaszcza w 
dziedzinie niewypłacania funduszu gw a­
rancyjnego, oraz w dziedzinie terminu 
wyrównania zaległości reparacyjnych na 
rok zawieszenia wypłat. Sytuacja jednak, 
mimo wszystko, przedstawia się dość 
poważnie. Francuską odpowiedź na me­
morandum  amerykańskie natychmiast 
odesłano do Waszyngtonu, Mellon zaś i 
ambasador Edge otrzymali już instruk­
cje od Hoovera w snrawie prowadzenia

dalszych narad. Dotychczasowe punkty 
sporne francusko-amerykańskie istnieją 
w dalszym ciągu.

W sprawie funduszu gwarancyjnego 
proponuje Amsryka, aby Francja otrzy­
mała zapewnienie od zainteresowanych 
mocarstw Europy, że wypłata owej su­
my na rzecz moratorjum planu Younga 
od Francji wymagana nie będzie. W 
sprawie pomocy finansowej dla Polski, 
Rumunji, Jugosławji i Grecji, oświadcza 
Ameryka, że może wprawdzie ew entual­
nie takiej pomocy udzielić, lecz nie na­
leżałoby brać na ten cel pieniędzy z tran­
szy niemieckiej. Jedną z najbardziej 
spornych kwestyj, jest sprawa: komu 
zostaną w Niemczech pożyczone Dienią- 
dze z transzy B inku  Bazylejskiego? 
Chodzi tu głównie o gwarancję, że Niem­
cy nie użyją tych sum  na dalsze zbro­
jenia, lub też na cele dumoingowe.

Francja wysuwa własny plan.

PARYŻ. Na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych Izby, były minister 
Loucher, orzedstawił swój własny plan 
pomocy Niemcom, który polega na u- 
dzieleniu im moratorjum na warunkową 
część spłat reparacyjnych, na zmniejsze­
niu długu wewnętrznego, oraz zastąpie­
niu bezwarunkowej części spłat repara­
cyjnych dostawami w naturze. Komisja 
postanowiła obradować przez cały dzień 
wczorajszy, celem zapoznania się z d e ­
cyzjami rządu w związku z nowym m e ­
moriałem amerykańskim. (ATE).

Rozważan ie  propozycji  ang ie l sk ie j .
PARYŻ. „Matin“ donosi, że f rancu ­

ska rada ministrów zajmie się na swem 
dzisiejszem posiedzeniu propozycją a n ­
gielską w sprawie rozstrzygnięcia kwe- 
stji funduszu gwarancyjnego. Wńzoraj 
wieczorem Briand konferował z ambasa­
dorem angielskim, Tyrrellem, który miał 
m u doręczyć tekst propozycji angielskiej.

Strajk samochodowy w Polsce.
W całej Polsce już trzeci dzień trwa 

strajk samochodów, to jest  autobusów i 
taksówek, z powodu nałożenia na te 
przedsiębiorstwa podatku drogowego. W 
Warszawie uruchomiono kilkadziesiąt 
wozów konnych, które podtrzymują ko­
munikację pomiędzy dworcami kolei a 
śródmieściem.

Na prowincji strajkujący dopuszczają 
się karygodnych wykroczeń, jak  przeci­
nanie opon samochodów prywatnych, 
oraz pogróżki pod adresem tych, którzy 
się nie przyłączyli do strajku. W kilku 
wypadkach musiała wkraczać policja, 
spisując doniesienia karne na zamacho­
wców.

W Pińczowie poważnie uszkodzono 
samochód prywatny, w Białymstoku po­

przecinano opony samochodu spółdzielni 
wojskowej 10 p. ułanów.

Wczoraj w departamencie drogowym 
Ministerstwa Robót Publicznych zjawiła 
się delegacja związku właścicieli dor*- 
żek samochodowych z wice-prezesem, p. 
Piątkowskim, na czele. Delegacja przy­
jęta została przez inż. Nestorowicza, któ­
rego prosiła, aby płacenie podatku dro­
gowego obniżono o 60 procent, które 
przedsiębiorcy samochodowi płaciliby do 
czasu ostatecznego załatwienia tej spra­
wy przez wspomniane m in is te rs tw o .1

Dyrektor Nestorowicz odpowiedział, 
iż nic nie może w tvm względzie uczy­
nić, wobec czego wspomniana delegacja 
odeszła z niczem i strajk trwa w dal­
szym ciągu.

ranem Kiirten wyspowiadał się i przyjął 
Komunję świętą. Przed samą egzekucją 
na zapytanie prokuratora, czy m a jakieś 
życzenie, Kiirten odpowiedział przecząco. 
O godz. 6-tej rano wyrok został w yko­
nany. Egzekucja odbyła się r.a dziedziń­
cu więzienia przy pomocy gilotyny s to ­
sownie do postanowień kodeksu Napo­
leona, który obowiązuje w tej części 
Nadrenji. Kiirten został przewieziony 
do Kolonji przedwczoraj po południu.

Demonstracje arabów 
przeciwko misjonarzom anglikańskim.

JEROZOLIMA. W Gazie doszło do 
demonstracyj ulicznych, skierowanych 
przeciwko działalności misjonarzy angli­
kańskich na tamtejszym terenie. W zbu­
rzenie ludności wywołało wystąpienie 
Aliego Kalfawi, który przyjął protestan­
tyzm i miał się wyrazić bluźaierczo o 
religji muzułmańskiej i proroku. KaJfa- 
wiego osadzono w więzieniu. Burmistrzo­
wi oraz notablom miasta z trudem udało

się uspokoić tłum. Prasa arabska ostro 
występuje przeciwko akcji misjonarzy, 
domagając się poszanowania uczuć reli­
gijnych muzułmanów.

Do Gazy przybył biskup anglikański 
w Jerozolimie, Mac Innes, celem odby­
cia konferencji z przedstawicielami ta m ­
tejsze ludności i zlikwidowania nieporo­
zumień. (PAT).

P lin  Hoouera w yw oła ł zwyżkę dalara.
We wszystkich stolicach Europy za­

znaczyła się w ostatnich dniach zwyżka 
dolara amerykańskiego, w związku z 
wysuniętym przez prezydenta Hoovera 
planem moratorjum dla Niemiec i t r u ­
dności w układach na ten tem at z rzą­
dem francuskim. W Berlinie kurs dola­
ra znacznie się podwyższył, wskutek 
czego nastąpił dalszy odpływ walut za­
granicznych, co grozi Bankowi Rzeszy 
poważnem zachwianiem. Zwyżka na 
giełdzie warszawskiej była nieznaczna. — 
Spekulanci skupują dolary na czarnej 
giełdzie, aby je  następnie rzucić na g ieł­

dę i wywołać zachwianie się pieniądza 
polskiego. Bank Polski przygotowany 
jes t  na taką ewentualność i posiada do 
stateczną ilość dolarów, aby natychm iast 
unieszkodliwić robotę czarnogiełdzia- 
rzy.

1,014 ofiar porażenia słonecznego.
CHICAGO. Z powodu upałów, jakie 

panują od dłuższego czasu w Ameryce, 
porażonych zostało na śmierć do dnia 
wczorajszego 1,014 osób.

Miastom grozi brak wody.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Z głównej kasy na dworcu wa 
Lwowie skradziono 90 tys. zł., t. j. po­
łowę znajdującej się tam  sumy, przygo­
towanej na wypłaty. Kradzieży dokona- 
no przy pomocy podrobionych kluczy. 
Dotychczasowe śledztwo nie dało w yn i­
ków.

— We wsi Stajki, w pew. kosow­
skim, na Wołyniu, 21-letni Jakób Pra- 
chowicz zamordował swego ojca i sioztrę, 
za to, ża nie chcieli mu dać pieniędzy 
na hulankę.

— W dniu 5 lipca b. r. odbędzie się 
w Brukseli XXVIII powszechny kongres 
pokoju. Na kongres przyjeżdżają dele­
gaci wszystkich państw europejskich i 
Ameryki. Przedmiotem obrad będzie 
kwestia rozbrojeniowa.

— Znakomici lekarze francuscy dr. 
Manfred Ardenne i dr. Benner, skon­
struowali now y  aparat, który znaczni® 
ułatwi stawianie djagnozy w chorobach 
płucnych.

— W pawilonie holenderskim, który 
spłonął na wystawie kolonialnej w P a­
ryżu, spaliło się 6 obrazów polskiego 
malarza-artysty, Czesława Mystkowskie- 
go, przedstawiających życie mieszkańców 
wyspy Jawy.

— Holenderska następczyni tronu, 
bawiąca w Paryżu, obejrzała zgliszcza 
spalonego pawilonu. Rząd holenderski 
postanowił wybudować nowy pawilon.

— W pobliżu Nivelles, w Belgji n a ­
stąpiło zderzenie dwu m anewrujących 
samolotów wojskowych. Oba aparaty ru­
nęły na ziemię. Pilot jednego z sam o­
lotów poniósł śmierć na miejscu, drugi 
zdołał s ię  uratow ać sk ok iem  przy p o m o ­
cy spadochronu.

— Na torpedowcu hiszpańskim, znaj­
dującym się w porcie San Fernando, 
nastąpił z niewyjaśnionych przyczyn 
wybuch kotła, przyczem 4 marynarzy 
uległo ciężkiemu poranieniu.

— W Orebić, nad morzem Adrjaty- 
ckiem, w Jugosławji, rozpoczną się z 
dniem 17 b. m. kolonje letnie dla mło­
dzieży polskich szkół wyższych i ś red ­
nich.

— W Brukseli zamordowany został 
przez pewnego Algierczyka Polak S tan i­
sław Skonieczny, kilkoma pchnięciami 
nożem w żywot i nerki. Mordercę areszto­
wano.

— W pobliżu Ostendy (Belgja) burza 
morska wyrzuciła na brzeg wieloryba, 
który ważył 4 tys. kilogr. Potwora do­
bili miejscowi rybacy.

— W Paryżu rzucił się w nurty Se­
kwany 20  letni Szloma Birenfeld, który 
zbiegł przed obowiązkiem służby woj­
skowej z Łodzi i ostatnio znalazł się 
bez środków do życia.

— W miejscowości Gotha, w Niem- 
czech rozpoczął się proces, wytoczony 
gen. Ludendorfowi o zniesławienie daw­
nego wielkiego mistrza loży wolnomu- 
larskiej, hr. Dohna.

— Wśród eksoonatów, wystawionych 
przez republikę Haiti na wystawie ko- 
lonjalnej w Paryżu, znaiduje się kotwi­
ca okrętu „Santa Maria”, na którego po­
kładzie Kszytof Kolumb w r. 1492 od­
krył Amerykę.

— W  Maienfeld (Szwajcarja) zdzicza­
ły pies napędził z gór w p rzep aść  200 
owiec, które wszystkie zginęły-

Do praktyki w Redakcji
potrzebny m atu rzys ta ,  posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz  
znajomość s tosunków  częstochow skich . 
Tylko poważne osobis te  zgłoszenia kandy 
da tów  przyjmuje Redakcja S łow a C zęsto ­
c h o w sk ie g o -, II ga Aleja 32 w godzinach

od 15 do 16-ej.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w natu rze  przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
s tochow a , II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.
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KALENDARZYK
S o b o ta  4 l ipca :  J ó z e f a  K a la s a n t e g o  W . 
W s c h ó d  s łońca : g. 3.21. Z a c h ó d  19.59.
D łu g o ść  dn ia  16 godz .  38 m.

Nocne dyżury a p te k .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  2 A le ja ,  

O s ta tn i  G rosz .
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n ie d z i e l e  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  c a ły  d a ień :  3 A le ja ,  N a r u to w ic z a

Pożegnanie p. w-woje- 
wody Bratkowskiego.

Wczoraj po posiedzeniu Rady P rzy­
bocznej, zebrało się w restaurac ji  „Ex- 
pres" około 30 osób z pośród p rzedsta­
wicieli społeczeństw a, z k tó rem i współ 
pracował p. w-wojewoda Bratkow ski,  
celem pożegnania dotychczasowego ko ­
m isarza  Rządu.

W śród serdecznego nastroju, jaki pa­
now ał przez k ilka  godzin, przem aw iali 
m. in. pp.: dvrek to r Plodowski, s tarosta  
inż. Kiihn, naczelnik Janusz ,  prezes S tra ­
ży Ogniowej Kobn, pu łkow nik  Przedrzy- 
m irsk i,  nowy kom isarz Rządu, J .  Mazur, 
poseł dr. B iluchowski, Baryła, życząc p. 
w-wojewodzie pom yśiności n a  now em  
stanow isku .

Udział w tej biesiadzie pożegnalnej 
wzięli także pp.: dyrek tror S talens, ppłk. 
Czapliński, P luc ik  i inni. W odpowiedzi 
na  serdeczne słowa w szystkich  przed­
m ów ców  przem ówił p. w-wojewoda B ra­
tkow ski,  podkreślając, iż zawsze s tarać 
się będzie pod trzym yw ać łączność z na- 
szem  m iastem , z k tó rem  zżył się przez 
czas sw ego urzędowania. W szyscy  mó 
w cy podnosili energ ję  i pracowitość, oraz 
n iezw ykłą  in ic ja tyw ę p. w-wojewody na 
s tan o w isk u  kom isarza  Rządu w C zęsto­
chowie, oraz łączność ze społeczeństwem , 
k tó re  p. w-wojewoda zdołał sobie zjednać 
i zyskać jego szacunek.

B iesiada przeciągnęła  się do późnej 
pory. Przy tej sposobności p rzeds taw i­
ciele społeczeństw a, władc i t.d. zapo­
znali się z nowym  kom isarzem  Rządu, 
p. J .  M azurem, który w p ią tek ,  3 b .m .  
objął oficjalne urzędowanie. P. w-woje- 
w oda Bratkow ski dziś w nocy opuszcza 
Częstochowę, udając się na  now e s tan o ­
w isko do Kielc.

W ydawnictw o ..Słowo Często­
chow sk ie ’ ż e g n a  w -w ojew ode .
W pią tek  w poluum e w gamnecde k o ­
m isarza Rządu pożegnał p. w-wojewodę 
B ratkow skiego  im ien iem  Spółdzielni 
W ydaw nicze j „Słowo Częstochow skie” 
redak to r  P u rw in ,  życząc us tęp u jącem u  
b. kom isarzow i owocnej pracy na wy so* 
Kim urzędzie w Kielcach i dziękując za 
dotychczasow ą współpracę z naszem  
w ydaw nic tw em .

P. w-wojewodzie tow arzyszą  n a jse r­
deczniejsze życzenia n a s z e io  w y d a w n ic ­
twa. Zarazem red. P u rw in  powitał no ­
w ego kom isarza  Rządu, p. Józc-fa Mazu­
ra, który w  p iątek  objął urzędowanie.

Z p o s ie d z e n ia  R ady Przybocz 
n e j.  Wczoraj oabyio się w m ag is t ra ­
cie posiedzenie R ady Przybocznej K ie­
row nika Tym czasow ego Zarządu Miasta. 
M. in. rozpatryw ano szczegółowo spraw ę 
robót publicznych, o k tó ry ch  ju ż  n ie je­
dnokro tn ie  p isaliśm y; po zapoznaniu się 
z całością projektu, przyjęto jednogłośnie 
cały  plan doprowadzenia do porządku u- 
lic naszego m ias ta  przy pomocy k a p i ta ­
łu  zagranicznego, co pozwoli za trudnić  
w iększą  liczbę bezrobotnych.

N astępnie  w ybrano kom isję do roz­
patrzenia  projektu  przepisów m iejsco­
w ych, do tyczących  parcelacji, podziału, 
z łączenia i zmian gran ic  m iasta; do ko ­
m isji tej w ybrani z*stali pp.: B ogus ław ­
ski, mec. Bogobowicz i Fogelbaum . R a­
d a ’postanowiła, ażeby obecny kom isarz  
Rządu, p. J- Mazur m óg ł korzystać z 
ty ch  sam y ch  praw, eo b. kom isarz, p. 
w -w ojew oda B ratkow ski — przy zaw ie­
ran iu  w szelkich  um ów  i t. p. w im ieniu  
zarządu  miast* .

Resztę porządku obrad odłożono do 
nas tępnego  posiedzenia.

Pie lg rzym ka z W arszawy n a  
j a s n a  Góre. w  sobotę, 11-go D. m., 
po nabożeństw ie porannem  w kościele 
podom m ikańsk im  św. J a c k a  w W arsza­
wie, w yruszy  do Częstochowy w iększa 
p ie lg rzym ka piesza, pod przew odnictw em  
ks. Porczyka i p. M uchm ew skiego. P ie l­
g rzy m k a  zabaw i w Częstochowie około 
trzech  dni.

Pielgrzym ka z p o w ia tu  k ę p iń ­
sk ieg o . Wczoraj przybyła do Często­
chowy pielgrzymka, złożona z m ieszkań ­
ców 2 wiosek w powiecie kępińsk im , 
w Wieikopolsce. P ą tn icy  zabawili na  J a ­
snej Górze tylko 3 godziny i udali się

Wczoraj podaliśmy wiadom ość o n a ­
byciu  przez nasze m iasto  dla Miejskiej 
K om unikacji  A utobusowej now ych 12-tu 
autobusów , w ykonanych  całkowicie w 
Polsce, w zakładach  „Ursus*. Nowe a u ­
tobusy posiadają m otory  4 -cylindrowe 
o sile około 45 koni, urządzenie w ew nętrz­
ne jes t  bardzo prak tyczne, lepsze, niż w 
dotychczas kursu jących  autobusach: w y­
godne ław ki c iągną się wzdłuż obu 
ścian, środek jes t  zupełnie wolny, tak, 
iż przechodzić m ożna swobodnie. Prze- 
dew szystk iem  każdy, bez potrzeby sch y ­
lan ia się, jak  to m a  m iejsce dotąd, m o­
że się spobodnie poruszać w nowych 
au tobusach . W ejście urządzone je s t  z 
ty łu  wozu, w yjście z boku obok k ierow ­
cy. Drzwi zabezpieczne są  tak  dobrze, 
iż nie m ogą zachodzić żadne w ypadki 
przy w siadaniu  lub  w ysiadaniu , w  wo­
zach je s t  wiele powietrza, a m ałe  ok ien­
ka górne zapew niają  przewiew.

A utobusy  te  będą dostarczone w w y­
żej w ym ienionej ilości przy końcu s ierp­
nia. Każdy wóz kosztuje .30 tysięcy zł., 
dotychczasowe n a to m ias t  — zagraniczna 
kosztowały po 42 tysiące  zł. i nie były 
tak  prak tycznem i.  Miasto nasze, naby­
w ając  w yroby polskie, zyskało jeszcze 
tyle, że do 12-tu zakupionych  autobusów 
dodano dla m ag is tra tu  6-osobową lim u­
zynę fu m y  „C.W.S."
" F i rm a  „U rsu s” była do r. 1929 w ła­

snością  pryw atną, a gdy groził .jej u p a ­
dek, w ówczas państw o polskie przejęło

w drogę pow rotną koleją. Krótki pobyt 
p ielgrzym ki należy t łu m a czy ć  pracam i 
rolnemi, które nie pozwalają na  dłuższe 
zatrzym anie się poza dom em .

Zakaz p rz e d łu ż a n ia  czasu pra- 
cy w przem yśle . Główny inspaktor 
pracz p. Klott zalecił inspektorom  pracy 
okręgow ym  i obw odow ym  nieopinjowa- 
nie przychylne podań zakładów pracy o 
zezwolenie na  przedłużenie czasu pracy 
w w ypadkach , gdy za trudnien ie  bezrot- 
nyeh  objek tyw nie  je s t  m ożliw e i nrzy- 
jęcie  bezrobotnych może zastąp ić  oo- 
trzebę przedłużenia czasu pracy. Ze­
zwolenia" będą udzielane tylko w w y­
padkach  w yjątkow ych, gdy  wśród bez­
robotnych okaże się brak  specjalistów.

P o łą cz en ie  kas skarbow ych z 
u rzędn ikam i p o d a tk ó w  i o p ła t .

M unster skarbu  powołał specja lną ko­
misję, k tóra m a rozpatrzeć projekt no­
w ych  przepisów rachunkow o-3karbowych, 
oraz projekt sca lan ia  kas  skarbow ych  z 
u rzędam i podatków  i opłat.

Przew odniczącem  tej komisji m ian o ­
w any został dyrek tor d ep a r tam en tu  ogól­
nego w M inisterstw ie Skarbu  p. J a n  
Około Kułak, a w skład  komisji weszli 
naczelnicy wydziałów: Marjan W ęgrzy ­
now ski, P aw e ł Michalski, S tan isław  
Szczerski, dr. Zdzisław Borowicz, naczel 
n ik  centralnej księgowości p. J a n  F iu t,  
prezes izby skarbowej w W arszaw ie dr. 
B iw a r d  Tom kiewicz, naczeln ik  w ydzia łu  
lw ow skiej izby skarbowej p. Bronisław 
Soarski, oraz radca m in is te r ja lny  W iktor 
Z wiero wieź.

W ielka z a b a w a  w o g ro d z ie  
kolejow ym , w nieazielę, dnia 5 bm., 
odbędzie się w ogrodzie kelejowem  w ie l­
k a  zabaw a,’ k tó rą  urządza „Rodzina k o ­
lejowa*. Dochód z tej zabaw y m a być 
obrócony na urządzenie  ogródka dla 
dzieci kolejarzy. Na p rogram  zabaw y 
sk łada ją  się tańce , poczta, se rpen tiny ,  
w a łka  kw ia tow a i inne.

Nie u lega  w ątpliw ości,  iż zarówno 
piękny cel, jak sam  urozm aicony pro­
gram , śc iągną liczne rzesze publiczności, 
k tó ra  spędzić będzie m ogła k ilka  godzin 
w  sposób m iły  i jednocześnie godny p o ­
chw ały , ze w zględu  na zadanie, jak ie  
dochód z zabaw y pozwoli urzeczywistn ić . 
Należy dodać, i'e i dz ia tw a znajdzie tam  
dla siebie specja lnie zorganizowane a- 
t rakc je ,  co pozwoli wziąć udzia ł  w roz­
ryw ce i tym’ m atkom , k tóre, posiadając 
drobne m aleńs tw a , zw ykle  pozostaw ać 
m u szą  w domu.

Początek  zabaw y o godz. 16. B ufet 
na  m iejscu. P rzygryw ać będzie orkiestra 
kolejowa.

Z z e b ra n ia  Klubu Lingwistycz­
n e g o .  W tych  un iach  odbyło się ze­
branie spraw ozdaw cze Klubu L ingw istycz 
nego. Zebraniu przewodniczył prof. 
W ainsz tok  sekretarzow ała  p. Swiderska. 
Obszerne spraw ozdanie  z dotychczasowej 
działalności złożył prof. W ainsztok. Czyn 
ne  były  3 sekcje. W  języ k u  fran cu sk im  
w ciągu  3 m iesięcy zostało wygłoszo- 
* ych  9 referatów, w  ang ie lsk im  12, w 
n iem ieck im  11., Mimo złych w arunków  
pracy (brak lokalu), sekcje zbierały się

92 proc. udziałów i „U rsus" prowadzony 
je s t  przez P ańs tw ow e Zakłady Inżynier­
skie w W arszawie, będące w łaśc ic ielem  
„U rsu sa”, wyrabiającego au tobusy  i s a ­
m ochody ciężarowe, oraz fabryki sam o ­
chodów osobowych i m otocykli „CW S.", 
nosząca oficjalną nazw ę „P .W .S am ”. — 
Motor w lim uzynie , jak ą  o trzym a nasz 
m ag is t ra t ,  oraz w szystk ie  m otory w  tych  
sam ochodach , są  m odelu  inżyniera T a ń ­
skiego. S tare  au to b u s?  częstochowskie 
przejmie f irm a  „U rsus”, za cenę, jak ą  
usta li  komisja, złożona z przedstawicieli  
tej firm y, zarządu naszego m iasta ,  wo­
jew ództw a i m ag is t ra tu  warszawskiego.

A utobus, na  k tó rym  dokonano prób­
nej jazdy, zostanie odstaw iony do W a r­
szawy, skąd  dostarczony będzie razem  
z pełną ilością, zam ów ionych przez n a ­
sze miasto.

Zapłatę za w szy s tk ie  autobusy u-  
sk uteczn iać  będzie m agistrat Częstochow  
ski ratami rocznem i w w ysok ośc i  5 proc. 
całkowitej należności.  Są to w ięc  w a ­
runki bardzo dogodne.

Należy podkreślić, iż firm a „Ursus* 
je s t  od pewnego czasu w yłącznym  d o ­
staw cą  sam ochodów  dla w ojsk  polskich, 
gdyż okazało się, że są to wyroby, pod 
każdym  w zględem  odpow iadające w y ­
m ag an io m  i pod n ie jednym  w zględem  
lepsze od zagranicznych .

Dzięki tem u  pieniądz polski zostaje 
w  kraju, a robotn ik  m a  za trudn ien ie  we 
własnej Ojczyźnie.

stale  raz w tygodniu . Referaty były 
w ygłaszane z różnych dziedzin. Klub u- 
rządził też 3 wycieczki b. u d a tn e— zbli­
żyły one członków klubu.

Zapoczątkowano pracę nad  u tw orze­
n iem  bibljoteki książek w obcych ję zy ­
kach. Klub naw iązał korespondencję % 

am basadą  ang ie lską  i francuską. Ta osta 
tn ia  zwłaszcza żywo zain teresow ała  się 
działalnością klubu.

Sprawozdanie kasow e złożyła p. Szy- 
perów na— stan  kasy  dobry pozwoli obec­
nie klubowi na kupno lokalu.

W  dyskusji nad dalszą pracą  posta­
nowiono na czas feryj le tn ich  pracę przer 
wać, po ferjach uruchom ić  sekcje  no­
w ych języków, zwłaszcza esperan ta . 
v-, ^yscy członkowie zobowiązali się g ro ­
m adzić prace i przygotować się do w y ­
głoszenia refera tów w przyszłym sezonie.

Wszelkie informacje i zapy tan ia  w 
spraw ie k lubu  należy nada l kierow ać 
pod adresem: prof. W ainsztok, ul. P i ł ­
sudskiego  13,

U w oln ien ie  za p rz e s tę p s tw o  
po b ic ia  staruszki. W dniu  wczoraj­
szym  rozpatryw ał Sąd Okręgowy spraw ę 
24 letniego W alentego W róbla ze wsi 
Kamińsk, gm . P rzysta jń  i 20  le tn iego J ó ­
zefa Szymczaka, oskarżonych o pobicie 
pięściami 68-ietniej s ta ruszk i  Konstancji 
Krzysiak. W  dniu  9 m arca  b. r. zjawili 
się obydwaj oskarżeni na podwórzu 
m ieszkank i wsi K am ińsk  Paw likow ej,  
z którą mieli się w ybrać do lasu po 
drzewo. W  p ew n y m  m om encie  przyszła 
na  podwórze Konstancja Krzysiak, celem 
nabran ia  ze s tuedn i wody. Spostrzegłszy 
chłopców poczęła ich obrzucać s tek iem  
obelg.

Młodzieńcy rzucili się w ted y  na  s ta ­
ruszkę  i poturbowali ją  ta k  dotkliw ie, 
że po upływ ie kilku godzin Krzysiakowa 
została w połowie ciała sparaliżowana, a 
po tygodn iu  zm arła. Sąd, przychylając 
się "do m otyw ów  obrony, że chłopcy 
działali pod w pływ em  w ielkiego ro z­
drażnienia oraz, że nie byli do tąd k a ra ­
ni, un iew inn ił  obu oskarżonych. Oskar­
żał prok. Karniol, obronę w nosił mee. 
P lebanek.

Śmierć w sku tek  zatrucia  d e n a  
tu ra tem . Wczoraj o godz. 22-giej do 
szpitala nrzy ulicy W aszy n g to n a  przy­
w iez io n y 1 został m ieszkaniec baraków 
m iejskich, 38 le tn i Tomasz Madejski, 
ciężko chory, k tóry  po zdjęciu go z k a ­
re tk i  i złożeniu w poczekalni — zmarł. 
Po  zbadaniu  lekarsk iem  okazało się, że 
Madejski za tru ty  został d ena tu ra tem , 
k tórego  wypił sporą ilość na  libacji w 
m ieszkan iu  niejakiego Ignacego W oźnia­
ka  w  dniu  1 bm. Madejski m ęczył się 
w okropnych  boleściach przez cały dzień 
n as tęo n y  i wieczorem tegoż dnia w y­
zionął ducha. W ładze prowadzą en e rg i­
czne dochodzenie.

N iebezpieczny  z łodz ie j d o s ta ł  
s ię  d o  w iezien ia . Na gorącym  u -  
c z y c k u  kradzieży został przyłapany F e ­
liks  Kozakiewicz (św. Barbary  14). P o ­
m ysłow y ten  złodziej, uda jąc  żebraka, 
z jaw ił  się w m ieszkan iu  p. Benjamina 
F e ren sa  (Najśw. Marji P an n y  32), prosząc 
o ja łm użnę ,  po o trzym aniu  której, zaczął

______________ Sta. &,

obszukiwać k ies ien ie  palta, wiszącego w 
przedpokoju, korzysta jąc z chwilowej 
nieobecności dom ow ników. W porę je ­
d nak  został p rzychw ycony i oddany w 
ręce policji.

Za op ils tw o  policja spisała  proto­
kół na J a n a  Papierza (ulica Kordeckiego 
nr .  10).

Za ja z d ę  p o c iąg iem  na  g a p e
policia spisała doniesienie na W ładysła­
wa Grzeszczaka, bez s ta łego  m ie jsca  za ­
m ieszkan ia .

S pros tow an ie . W  zamieszczonej 
w nr. 83 naszego p ism a wzm iance, do­
tyczącej zebrania N.P.R.-Lewicy, zaszły 
pew ne niedokładności, k tó re  obecnie p ro ­
stu jem y. Przew odniczącym  zebrania  był 
p. J . Ślęzak, do no wego zaś zarządu w e­
szli pp.: K onstan ty  K owalski — p rz e ­
wodniczący, K saw ery Ja s iń sk i  — w ic e ­
przewodniczący, F. Ł ukom sk i  — skarb­
nik, H. W asilew ski — sekretarz, S. Sło­
w ik  — ław n ik  oraz w skład komisji r e ­
wizyjnej pp.: S. Sztym ela, K. Kujawski 
i J a n  Dębicki.

Zmiany w taryfie  pocztow ej, 
te leg ra f iczne j  i te le fo n iczn e j.  rL 
dniem  1-szym lipca rb. weszło w życie 
rozporządzenie m in. poczt i telegrafów 
w sprawie częściowej zm iany  obow iązu­
jącej taryfy  pocztowej, telegraficznej i 
telefonicznej.

W prow adzone zostały miejscowe l i ­
s ty  i kar ty  pocztowe za zniżoną opłatą, 
a mianowicie  15 gr. za list i 10 gr. za 
ka r tę  pocztową. D otychczas specja lnych 
opłat za miejscowe listy i ka r ty  poczto­
we nie było, a op łata  za tego rodzaju 
korespondencję rów nała  się opłacie za l i ­
s ty  i ka r ty  zamiejscowe.

Opłata za lis ty  w ysłane  zagranicę 
została podwyższona do 60 groszy (do ­
tychczas 50 groszy) za lis t  w agi do 20 
g ram ów  i za każde dalsze 20 g ram ów  
w ag i  — 30 groszy. L isty  do Austrji,  
Czechosłowacji, R um unji  i W ęgie r f r a n ­
kow ać należy znaczkam i pocztowemi za 
50 groszy (dotychczas 40 groszy).

Karty  pocztowe w ysyłane zagranicę 
należy frankow ać znaczkami za 35 g ro ­
szy (dotychczas 30 groszy), a ka r tk i  do 
Austrji ,  Czechosłowacji, R u m u n ji  i W ę ­
gier  — 30 gr. (dotychczas 25 groszy).

Jednocześn ie  w prow adzone zostały 
te leg ram y  miejscowe sa op ła tą  po 5 gr. 
od wyrazu  plus 25 groszy opłaty zasad­
niczej od te legram u. Opłata za te leg ra ­
m y listowe obniżona została na 5 groszy 
od wyrazu  pius 25 groszy op ła ty  zasad­
niczej.

Telefoniczne rozmow y t. sw. pow ia­
tow e za opłatą  odrębną zostały  zniesione. 
Opłaty za rozmowy telefoniczne na  te re -  
Die jednego powiatu, z w y ją tk iem  ka to ­
wickiej sieci telefonicznej okręgowej i 
warszawskiej sieci podmiejskiej — obo­
w iązują jak  za rozmow y m ięd zy m ia ­
stowe.

S taw ki za rozmowy telefoniczne m ię­
dzym ias tow e na odległość od 25 do 50 
k im . podniesione zostały z 1 zł. na 1 zł. 
20 gr. i za rozmowy na odległość od 50 
do 100 kim . podniesiono z 1 zł. 60 gr. 
na  2 zł.

Obniża się opłaty abonam entow e na 
s ieciach zaliczonych do g ru p y  I (z ilością 
do 20 abonentów), a m ianowicie: kate- 
gorja  abonam en tu  I-sza z 8 na  6 zł., 
II — z 12 na 10 zł., III — z 16 na 14 
zł. Obniża się opłaty  abonam entow e to­
warzyskie: we dwójkę z 6 na 5 zł., we 
trójkę z 5 na 4 zł., w  czwórkę z 4 na 3 
złote.

Z POUIUTU CZĘSTOCHOWSKO.
Pożar w Kalei.

W s k u te k  wadliwego urządzenia k o ­
m in a  pow stał pożar w zabudow aniach  
p. J a n a  Brodziaka we wsi Kalej, g m in y  
Grabówka. P as tw ą  ognia padł dom 
m ieszkalny , obora, siano oraz w iększa  
ilość pościeli. S tra ty  wynoszą 10 tys. 
złotych.

O b w ie s z c z e n ie  Nr. 1211-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  1Y 

p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły .  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., o g ł a ­
sza , iż  w  d n iu  30 l ip c a  1931 r. o g o d z in ie  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  11 li­
s t o p a d a  Nr. 1 w  m ie js c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d ­
m io tó w ,  w  m ie s z k a n iu  i p o m ie s z c z e n ia c h  
A n to n ie g o H a jn r y c h a  za  d łu g  T e o f i l i  M e rd z ik  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i ­
c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  560 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  A n to n ie g o  H a jn r y c h a ,  
a  m ia n o w ic ie :  m eb l i ,  m a s z y n y  do s z y c i a  i
u r z ą d z e n i a  sk le p .

D n ia  1 l ip c a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁ.K1EWICZ

IC yp u ic le  ty iko 
w y ro b y  Scraiowe!
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mwm GDSPDonm.
W zrost w y tw órczośc i  hut żelaznych 

w maju.
W maju r. b. rozpoczęło się sezono­

we polepszenie sytuacji w hutach żela­
znych. Wytwórczość we wszystkich 
działach wzrosła. Zbyt na rynku krajo­
wym utrzymała się na poziomie kw ie t­
nia r.b., natomiast zwiększył się wywóz 
zagranicę wytworów walcownianych. 
Również wzrósł stan zamówień syndy­
katu.

Wytwórczość hut żelaznych w maju 
r. b. wynosiła ogółem *217.497 ton, z 
czego na wytwórczość wielkich pieców 
przypada — 33.687 ton., na stalownie 
105,759 t., walcownie — 72.121 t., rur- 
kownie — 5.930.

Sytuac ja  w fabrykach  ob rab ia rek  
metali.

W  fabrykach bucujących obrabiarki 
metali sytuacja jest dość dobra, co z a ­
wdzięczać należy bardzo energicznej 
akcji eksportowej oraz zamówieniom rzą­
dowym. Zamówienia te pozwalają na 
względnie dobre zatrudnienie tych fa­
bryk. Zamówieni* eksportowe uczynio­
ne przez Z. S. S. S. R. zapewniają nor­
malne zatrudnienie w ciągu kilku na j­
bliższych miesięcy. Jednak  zamówienia 
te pod względem finansowym nie aą 
zbyt korzystne.

Z KRAJU.
P rezyden t Rzplitei zwiedził w ystaw ę 

oszczędnościową,

W dniu l-ym  b. m. Prezydent Rzpli- 
tej w towarzystwie p. premjera Prystora, 
p. ministra skarbu Jana  Piłsudskiego, 
szefa kancelarji cywilnej, dr. Kalczyń­
skiego i szefa gabinetu wojskowego, płk. 
Głogowskiego, zwiedził wystawę oszczęd­
nościową, mieszczącą się w salach rady 
miejskiej Warszawy.

P. Prezydent i towarzyszące m u oso­
by badały gruntownie, zarówno cyfry, 
jak  i materjał ilustracyjny wystawy, 
który dzięki plastyce wykonania daje 
niezwykle jasny obraz rozwoju idei osz­
czędności w Polsce.

Ofiarny czyn pracow ników  polskiego 
konsula tu  w Bytomiu.

UrzędDicy konsulatu generalnego 
Rzplitej Polskiej w Bytomiu przesłali 
ministrowi spraw zagranicznych w War- 
izawie pismo następującej treści:

.P ragnąc  zadokumentować nasze cał­
kowite zrozumienie dla akcji oszczędnoś­
ciowej Rządu Rzplitej — akcji, mającej 
na celu zachowanie równowagi budżeto­
wej państwa i zapewnienie mu należ­
nego stanowiska wśród mocarstw, po­
zwalamy sobie, niezależnie od przepro­
wadzonej w drodze urzędowej redukcji 
naszych poborów przesłać do dyspozycji 
P. Ministra zebraną wśród nas kwotę 
600 zł. na cele związane z działalnością 
budżetową Rządu.

Zechcę Pan przyjąć, Panie Ministrze, 
wraz z wyrazami szacunku i poważania,

•V Kongres Zjednoczenia Polskiej
Młodzieży Pracującej „Orle".

Nr. 90.

W dniach 28 i 29 czerwca odbył się 
w Radomiu ogólno-polski Kongres dele­
gatów Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę".

O b r a d o m  Kongresu przewodniczyli 
pp.: J. Śniady z Częstochowy i Jóźwiak 
z Ozorkowa.

Na Z.azd przybyło, jak na obecne 
trudne stosunki, wyjątkowo dużo dele­
gatów ze wszystkich dzielnic Polski. 
Nadzwyczaj żywiołowem przyjęciem cie­
szyli się delegaci z Pomorze.

W Zjeździe, prócz wielu osobistości 
ze starszych organizacyj, wzięli udział 
przedstawiciele Związków Młodzieży.

Uroczystość Kongresu, ze względu na 
ufundowanie przez Koło Radomskie wła­
snego sztandaru, składała się z dwóch 
części: uroczystej akademji i właściwych 
obrad.

Sztandar Koła poświęcony został w 
kościele iarnym, dokąd udano się w 
zwartym szyku, z orkiestrą na czele. Po 
nabożeństwie olbrzymi pochód z kilku 
wieńcami i kilkudziesięciu sztandarami 
udał się przez miasto na grób nieznane­
go żołnierza, a następnie pod pomnik 
leg jenów.

W czasie składania wieńców piękne 
przemówienie wygłosił dyrektor miejsco­
wego gimnazjum.

Następnie pochód ruszył do gmachu 
sejmiku powiatowego, gdzie w pięknej 1 
obszernej sali odbyła się dalsza część 
uroczystości poświecenia sztandaru. Po 
przerwie obiadowej został przez prezesa

wydziału wykonawczego, p. Stanisława 
Dąbrowskiego, otwarty IV Kongres. Na 
wstępie Kongresu zostały uchwalone i 
przesłane depesze hołdowicze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Józefa P iłsud­
skiego.

Na porządku obrad, między innemi, 
znajdowała się sprawa konsolidacji ruchu 
młodzieży; Kongres po długiej i ożywio- 
nej dyskusji uchwalił specjalną rezolu­
cję, wyrażającą konieczność unifikacji 
zrzeszeń młodzieży i prosząc władze na- 
czolne o przeprowadzenie jej w całej 
rozciągłości.

Pozatem Kongres uchwalił wiele re- 
zolucyj, m in.: w sprawach ideowo-orga- 
nizacyjnych, propagandy i pracy, socjal- 
no-społecznych (ochrona młodocianych). 
Po dokonaniu wyboau władz przewodni- 
•zący Kongresu, p. Śniady, złożył w y­
branym władzom życzenia owocnej pra­
cy i imieniem całego Kongresu kom isa­
rzowi kongresowemu, kol. Janusze, za 
poniesione trudy przy zorganizowaniu 
kongresu z ł o ż y ł  serdeczne podzięko­
wanie.

Na zakończenie odśpiewano „Rotę", 
„Pierwszą brygadę* i hym n „Orlęcia*. 
O godzinie 22 przewodniczący, p. Śnia­
dy, zamknął dwudniowe obrady Kongre­
su, zarządzając natychm iast posiedzenie 
rady naczelnej, eeiem ukonstytuowania 
się. Do władz naczelnych z Częstochowy 
wszedł p. Jan  Śniady.

Z.

zapewnienie, że gotowi jesteśm y ponieść 
wszelkie ofiary dla dobra naszej Ojczyz­
ny*.

Pismo to podpisali wszyscy urzęd­
nicy konsulatu generalnego Polski w 
Bytomiu.

Rozmaitości,
M iasto  szpitalne pod P rag ą .  — Otwarcie 
now oczesnego szp ita la  w Czechosłowacji

W tych dniach otwarto w Pradze 
największy i najlepiej wyposażony szpi­
tal, składający się z całego kompleksu 
gmachów, wybudowany k»sztem 112 
miljonów koron czeskich. Dotychczaso­
we szpitale praslde były niewystarcza­
jące, wobec czego postawiono new r 
szpital na krańcu miasta. Składa się on 
z 7 gmachów, z czego 5 jest pawilonów 
szitainych, dalej dom administracyjny i 
gospodarczy. Urządzenie jest nowocze­
sne jak pod względem technicznem, tak 
i co do środków leczniczo-chirurgicznych. 
Szpital posiada najnowocześniej urządzo­
ną stację roentgenologiczną. Nadzwy­
czaj doskonale urządzony jest oddział 
leczenia fizykalnego i wodnego, gdzie z . 
opieki lekarskiej korzystać może dzien­
nie 400 pacjentów. Specjalne urządze­
nia w pawilonie chirurgicznym pozwa­
lają na 13-krotną zmianę powietrza

w przeciągu jednej godziny. Wszelkie 
zarządzenia chirurgiczne są pierwszo­
rzędne. Pawilon chirurgiczny składa się 
z kilku oddziałów według rodzajów cho­
rób. Cały szpital opalany jest parą i 
gazem. Wszystkie oddz'aly połączone 
są podziemnemi korytarzami, tak żo 
pacjenci przy przewożeniu nie są na ra ­
żeni na szkodliwe wpływy z zewnątrz. 
Nadzwyczaj wielkie koszta budowy 
świadczą o tem, że Praga nie oszczędza 
tam, gdzie chodzi o zdrowie jej miesz­
kańców. fCEPS).

Kłopoty sądu z głuchoniemymi.
Jeden z sądów paryskich miał nie­

dawno trudne zadanie. Jako powód i po­
zwany stanęli przed trybunałem dwaj 
głuchoniemi, którzy wprawdzie z wielką 
wprawą gestykulowali, ani sędzia jednak, 
ani świadkowie nie mogli ich w żaden 
sposób zrozumieć.

Co więcej nie rozumieli się oni wza­
jemnie, jak się bowiem okazało, jeden z 
nich był Francuzem, a drugi Polakiem i 
każdy z nich używał innego alfabetu, 
tak, że nawet tłumacz oficjalny stał się 
bezużytecznym.

W toku przewodu sądowego wyszło 
na jaw  tylko tyle, że obaj mieli ze sobą 
jakiś spór, zakończony bójką, w której 
obaj odnieśli rany.

Po wysłuchaniu adwokatów sędzia 
zaproponował im polubowne załatwienie 
sprawy, a przyzwany specjalnie eskpert 
w dziedzinie języka głuchoniemych prze­
tłumaczył im propozycję sędziego, poczem 
z wielką gotowością pogodzili się i po­
dali sobie ręce.

Zaledwie jednak znaleźli się poza 
murami budynku sądowego, gdy jak  dwa 
tygrysy rzucili się na siebie z gorliwoś­
cią godną lepszej sprawy zaczęli sobie 
nawzajem rozdrapywać fizjognomje.

Rozdzielono ich z trudem i wyprowa­
dzono na ulicę każdego innem wyjściem.

Okazało się, że poszło im o panDę, w 
której obydwaj się kochali.

Stąd cała animozja.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 4 lipca.

11.40,P rz eg lą d  p ra sy  k ra jo w e j  PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  O b serw . Asw 

hejnał krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 Komunikat gospodarczy .
15.25 „P rzeg ląd  w ydaw nic tw  p er jo d y c zn y c h "  
ic  aa " r^ d o m o ści w o jsk o w e  dla w szys tk ich  
lb.00 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
Ib.10 Koncert.
16.20 S łuchow isko z Krakowa.
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf,  dl* 

żeglugi i rybaków
16.50 „Rocznica  zgonu  K az im ierza  P u ła sk ie ­

go św ię tem  am erykańsk iem ".
17.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.35 O dczyt
18.00 Naboż eńs two  z Wilna.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda ro ln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Ins ty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  radjowy.
20.10 K om unikat sp o r to w y  1.
20.15 K once rt  z Doliny S zw ajca rsk ie j .
22.00 „Na w idnokręgu" .
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. meteorol. ,  polic., sport.
22.25 P r o g r a m  na dzień nas tępny .
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W I C E  dni a  4 l ipca.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y .  
15.20—15.35 Komunikaty P o lsk ie g o ’ Z w iązkt - 

Z rz e sz e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraz-, 
kom unika t T e a t ru  Polskiego.

16.35—24.00 T ransm is ja  z W a rsza w y .

Jastarnia >Bór
p ełn e  morze,

Pensjonat „OAZA"
p o le c a  ła d n e  p okoje  z c a ło d z ie n n e m

utrzymaniem.
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2

dom Karola Hermana,

KSIĄŻKI do b ib ljo tek i  b e le t ry s ty c z u e  i uau- 
kowe. pa tefon  z p ły tam i, rad jo  t rzy lam pow e 
Marconiego, głośnik, akum ulator,  zupełnie 
n o w e  do sp rzedan ia .  W iadom ość  w  redakcji  
„S łow a C z ęs to ch o w sk ie g o 11.

DO E G Z A M I N Ó W  w stępnych ,  m a tu ry  o r a z .  
w yższ y ch  k u rsó w  uauczycie lskich ,  p rzygo to ­
w u ję  z p rze d m io tó w  hum anis tycznych . Z g ło ­
szen ia  w  red a k c j i  „S łow a Częstochowskiego*-

Ksawery de Montepin.

MACOCHA
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Loiset postąpił krok jeden, wzrok 
jago stał się jeszcze bardziej jasnym, po­
chłaniającym uwagę i nakazującym po­
słuszeństwo. W tejże chwili w drzwiach, 
prowadzących z salonu do pokoju, uka­
zała się postać blada z rozpuszczonemi 
włosami. Była to Teresa.

Nieświadoma tego, co czyni, posuwa­
ła się zwolna, a rozkazem Loiseta wy­
ciągnąwszy ku Gastonowi rękę, wyrze­
kła podane sobie przez sugestję wyrazy:

— Ten człowiek szalony!
Tego było już nadto — Gaston upadł 

na ziemię bez przytomności.
— Teraz tylko sznurów, prędzej sznu­

rów, a za chwilę ptaszek przestanie być 
niebezpieczny. Zajmijcie się tem, a ja 
tymczasem podpiszę świadectwo szaleń­
stw a i ułożę do łóżka naszą drogą 
ehorą...

To mówiąc Loiset zapalił najspokoj­
niej cygaro.

— A teraz — dodał —. jedźcie za­
wieźć nowego pacjenta doktorowi Sur- 
dat. Tymczasem ja będę czuwał nad 
Teresą i zrobię wszystko, ażeby ją oca­
lić.

Ajent i jego pomocnik po tych sło­

wach wynieśli Gastona, ciągle nieprzy­
tomnego, do oczekującej przed domem 
karety. Pani Daumont towarzyszyła im. 
W przeciągu godziny znaleźli się w Bon- 
neuil przed domem zdrowia, oddalonym 
od innych domów, umieszczonym w głę­
bi obszernego ogrodu, otoczonym wyso­
k im  murem, przed jednym z tych, które 
wyglądem samym zapowiadają zarówno 
szpital jak  więzienie. Napróżno byś stam­
tąd chciał uciec przez okratowane okna, 
ręce twe zbyt słabe, by połamać sztaby 
żelazne, próżno byś wołał pomocy, nikt 
nie usłyszy.

To też nie baz pewnej słuszności do­
któr Surdat do pani Eugenji rzekł z u- 
śmiechem zadowolenia pełnym, ułożyw­
szy się o dosyć wygórowane koszta u- 
trzymania pacjenta.

— Teraz już pani możesz być spo­
kojną. Już  niema na świecie Gastona 
Dauberive... Ja  sam, dyrektor zakładu, 
znam odtąd tylko numer 572-gi, który 
zaręczam, nie wyjdzie stąd, dopóki ma 
się rozumieć, regularnie będą wypłacane 
zań koszta leczenia.

— Oh, to mi wystarcza. Żegnam 
pana.

— Raczej do widzenia, od dziś za 
rok, jeżeli pani nie uznasz za stosowne 
rachuneczku naszego załatwić wcze­
śniej...

Za chwilę Gaston pod tuszem z z im ­
nej wody odzyskał przytomność, lecz 
tylko na kilka sekund zaledwie, poczem

gwałtowna gorączka w połączeniu z na­
padami szaleństwa opanowała jego ciało 
i umysł, nie mogąc znieść ciosów tak 
niespodzianych, a tak strasznych.

Pozostawało tylko zniszczyć zarówno 
w Montgiesin jak i przy ulicy Bochard- 
de Saron wszystkie papiery, mogące 
skompromitować rodzinę Daumont. Joa­
chim wziął się do tego po swojemu, i 
odtąd zniknął wszelki ślad stosunku T e­
resy z Gastonem, dwóch lat prawie prze­
żytych w słodkiem niezapomnianem 
szczęściu.

Tymczasem choroba młodego rzeźbia­
rza przybrała zatrważające rozmiary. 
Przejścia, jakie się stały jego udziałem, 
nie pozostały bez śladu głębszego, ni-, 
czego narazie spodziewać się nie było 
można. Doktór-Surdat nie potrzebował 
już pomagać naturze; wystarczało pozo­
stawienie rzeczy w stanie, w jakim  były. 
Po trzech tygodniach cierpienia, gdy ar­
tysta wreszcie wstał z łóżka i odzykał 
siły fizyczne, dyrektor domu zdrowia 
mógł m u zadawać następujące pytania:

— Jak  się pan nazywa?
Osłabiony przez długą djetę Gaston,

zwrócił nań oczy, jakby zamglone, bez 
wyrazu. Słyszał, lecz nie mógł zrozumieć 
o co idzie. Surdat powtórzył pytanie.

Młody człowiek uczynił straszny w y­
siłek, ażeby sobie przypomnieć, lecz wy­
siłek ten nie dał żadnego rezultatu.

Doktór zapytał znowu.
— Coś pan robił?

Odbłysk przytomności przemknął po 
twarzy Gastona, odpowiedział prawie 
bez wahania, głosem mniej drżącym.

— Posągi!
— Gdzieś mieszkał?
Chory zaczął sobie przypominać...
— Gdzieś mieszkał? No dale j!  wc-

łał tonem rozkazującym Surdat.
— W wiosce... na wsi...
— Nazwa tej wsi!

Nie wiem... doprawdy...
— Czyś żonaty?
Nagle wzruszenie odmalowało się n i  

twarzy Gastona, zapowiadając nowy atak 
szaleństwa.

Surdat zmuszony był przerwać za­
pytania i kazał włożyć kaftan bezpie- 
czeństwa na biedaka, który się z całych 
sił swoich wyrywał stróżom.

— Doktorze — zapytał jeden z jeg o  
pomocników — co myślisz o pacjencie?

— Widzę tu godną uwagi utratę czę­
ściową pamięci, odnoszącą się do na­
zwisk, podczas gdy pamięć rzeczy po­
została.

—  Czy pamięć ta powróci mu kiedy?
— Zdaje mi się to nieprawdopodob- 

nem.
— A długo pacjent żyć może?
— Pięćdziesiąt lat,^ a. może i więcej, 

jeżeli nie dołączy się jaka inna choroba, 
której' teraz przewidzieć trudno.

— A rozum mógłby odzyskać?...
(D. c. n.)

B ezrobotn i  i poszuku jący  p racy  k o rzy s ta ją  z 50 proc, ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych .— W sze lk ie  kom unika ty  z rz e sz e ń  i stow, ku ltu rano -ośw ia tow ych  um ieszczane  sa bezp ła tn ie
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